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Sło w i łc
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T u  s ło w ik  w dzięezne p rz e m ia n y  w sw ym głosie  
P o s y ł a  e th u .  k tó re  c h ę tn ie  niesie  

P r z y je m n y  koncer t  p o rankow ej  rosie,
S łychać  go w łozach ,  s ł y c h a ć  w ciem nym  lesie. 

A gdy strum yczek  szem rząc  p ły n ie  wąski,  
P leszeze  sk rzyde łka ,  skoczyw szy  z g a łązk i .

Słowik ulubieniec poetów.
J e s t  to m a ły ,  szczupły ,  n iepokaźn ie  up ie rzony  p ta szek ,  a  

j e d n a k  poeci w szy s tk ich  narodów  uw iecznili  go w sw ych  p ie ­
śn iach .  Czynili to pod w pływ em  uroczego śpiewu, k tórego  tk l iw e  
dź w ię k i  n a w e t  za tw ard z ia łe  serce  cz łow ieka p rze n ik a ją .  K tóżby  
n ie  s łuchał ze w zruszen iem  uroczych m elodyj tego  p ie śn ia rz a ,  
g d y  w cichą noc w io se n n ą  kwili  w k rz a k a c h  donośnie.

S ta ro ż y tn i  poeci p rz e d s ta w ia ją  raj z iem sk i w s ie la n k ach  : 
„Gaj m ir tow y  w świeżej z ie len i w iosennej ze źródłem  t r y s k a j ą -  
cem i ze s łow ikam i,  k tó re  śp iew ają  n a  g a ł ą z k a c h 11. L iry c y  
g rec cy  p rześc iga li  s ię  w pochw a łach  po w ab n e g o  k w ile n ia  tego  
śp ie w ak u ,  s ław iąc  ja sn o ść  i czys tość  je g o  głosu  „o d źw ię k ac h
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s łodk ich  j a k  m ió d “ . P r z y z n a ją  mu p ie rw szeńs tw o  m iędzy  p t a ­
k a m i  śp iew ającym i.  U w a ż a l i  s ło w ik a  za  godło za  św ię tego  
p t a k a  poezyi — ja k  później ła b ęd z ia .

S ta roży tn i  G recy  opow iada li ,  że w okolicy św ią ty n i  ś p ie w a k a  
i lu tn i s ty  O rfeusza w A ntiss ie  na  Lebos,  gdz ie  jego  g ło w a  m a 
być  p o c h o w a n ą ,  s łow ik i n a jp ięk n ie j  śp iew ają .  T a k  sam o mówi 
b o jan  o g rob ie  O rfeusza w  T raey i .

D ru g i  m i ty c z n y  p a t ro n  m u zy k i  w s ta ro ż y tn o śc i  by ł  ta k ż e  
t r a c k i  ś p ie w a k  T h a m y ra s .  P la to  opow iada  myt, że d u sz a  Tba-  
m y r a s a  o b ra ła  sobie życie w słow iku .

I  u nas  za  daw nych  czasów , k ied y  to w bo rach  gn ieźdz iło  
s ię  n ig d y  n iep łoszone p tac tw o ,  zachw ycano  się  temi m e lodyam i,  
p e łn em i u jm u jąc e j  p ro s to ty  i czaru jącego  dźw ięku

W pieśniach n aszych  w ieszczów je s t  s łow ik  z w ie lką  mi­

ło śc ią  op iew any .
N a  z iem iach  P o lsk i  od w ieków  nucą  rzew nie  słowiki.  W z b u ­

d z a ją  z a c h w y t  u ludzi zdolnych odczuć pow ab p rz y ro d y  i dźw ięk  
h a rm o n i jn y .  W iadom o z dziejów, że śp iew  s łow ików  sp raw ia ł  
ro zk o sz  k ró low i W ła d y s ła w o w i  Jag ie l le ,  eo było  o s ta teczu ie  p o ­
w odem  je g o  śmierci,  bo zaz ięb ił  się, p rzy s łu ch u jąc  się w M e ­
d yce  i w G ródku  p ieniom  s łow iczym .

Ś p iew  s ło w ik a  zachw yca ł  poetów  polsk ich  a  osobliwie 
tych, k tó r y  p rz e b y w a l i  t a k ż e  na wsi. P rz y ta c z a m y  ich zdania, 
co m ó w ią  o tej p ta szy n ie  :

L u d w ik  S y r o k o m l a  K o n d r a t o w i c z  t a k  p i s z e :

„O poeto ptaszy! czarodzieju knie j!
Piej do duszy Daszej, piej, s ł o w i k u  p i e j ! “

W  innem  m ie jscu  ta k  mówi o s ło w ik u :

Teofil L en a r to w icz  t a k  p rzem aw ia  do s ło w ik a :

„Powiedz mi s ł o w i c z k u ,  powiedz mój mały, 
Błagam na wszystko w świecie ;

O czem ty śpiewasz przez wieczór cały,
W naszym ogródku w lecie?

„Co swą pieśnią wieczorną 
Spędza troską uporną,
A w jej miejsce — nadzieje 
Zdrowia — życia naleje.

Księżyc przy jego śpiewie 
W łasnej drogi już nie wie; 
Zatrzyma się i s łucha!

I  westchnieniem wybucha ! 
I  łza, co leje z duszy,
Na ziemię rosą pruszy.
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Czy opowiadasz swoje przygody,
W  miłym rozgłośnym śpiewie,

Jak ie ś  p rze lec ia ł  wonne ogrody,
N a jak im  spoczął d rzew ie?

*  *
*

C h ó r  s ł o w i k ó w :

E j ,  drobni ż my ptaszkowie,
P ieśn ią  wzruszamy las,

Modlimy się Jehowie,
Jak o  nauczył nas ;

E j ,  weźcie nas a n i e l i ,
W eźcie  w n iebieski chór!

Niech nasza  p ieśń  wystrzeli 
Aż pod  obłoki chmur,

I  tam — i tam,
U  niebios bram,
Odbije w t ó r !“

W in c e n t y  P  o 1 tak  m ó w i o s ł o w i k u :

„ P o  n ad  W is łą  wikła rosną,
W ię c  stój b rac ie !  tu ta j  bywa 
Zwykle s ł o w i k  — ja k o ż  śpiewa,
A że śp iew a tylko wiosną,
W ięc posłuchać nie zaw adzi:
Co za k o n c e r t ! j a k  się s a d z i !
T o  dla serca  Śpiewka b o s k a !
W  k ą t  śpiewaczka naw et w ło sk a !“

L u c y a n  S ie m iń s k i  t a k  s ię  w y w n ę t r z a  o s ło w ik u  :

„Był dzień majowy, ciepły, mgła wilgotuych woni 
W isia ła  nad  sadami bzów, wiśni, jab łoni,
S ł o w i k  zaś te zapachy chcąc  zagłuszyć w pieśni 
P rzeko na ł ,  że duch woni, duch śpiewu —  rów ieśnik  
Są jacyś geniuszkowie. Je ś l i  woń odurzy,
To Śpiew z se rca  wyciśnie uczucie, j a k  z róży 
W yciskają  na wschodzie olejek pachnący —  — “

A d a m  M i c k i e w i c z  p o ró w n u ją c  B o g d a u a  Z a l e s k i e g o  ze 
s ł o w i k i e m ,  t a k  p is z e  :

„Słowiczku m ó j ! a  leć, a  p i e j !
N a pożeg lanie piej,
Wylanym łzom, spełnionym snom.
Skończonej piosnce tw e j“ .

*
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Kazimierz B r o d z i ń s k i  tak wspomina o słowiku:

„Za parkanem m iędzy krzewy 
Zaczął s ł o w i k  swoje śpiew y11.

Mieczysław R o m a n o w s k i  tak  mówi:

„W ieczór cichy, lubo senno,
W ietrzyk wionął m głą wiosenną.
A  w ogródku, tam w krzewinie 
Pieśń s ł o w i k a  łzawo płynie;
Tęskno, rzewnie,
Dźwięcznie, śpiewnie,
Po gałązkach brzmi".

W innem miejscu:

„A o wieczorze, w cichej krzewinie 
Śpiewka s ł o w i k a  melancholijnie 
I  tak żałośnie wokoło rozbrzmiewa,
Niby tęsknotę ptaszyna śpiewa11.

Nazwa słowika u Słowian i u innych narodów.
Pierwszy, kto nazwał śpiewaka wiosny s ł o w i k i e m ,  musiał 

odczuć podobieństwo w jego śpiewie z dźwiękiem naszej mowy. 
W e wszystkich innych językach m a nazwę od nocy, w  której 
śpiewa, to od miłego śpiewu, a we wszystkich słowiańskich języ ­
kach bierze nazwę od słowa i zowie się po polsku s ł o w i k i e m ,  
po rusku  s o ł o w i j ,  go rosyjsku s o l o w e j ,  po czesku s l a w i k ,  

po słowacku s ł a w i k ,  po chorwacku s z  l a v  i c h ,  po czarno- 
górsku s ł a w s z ,  po słowiańska s l a v u l j ;  Serbowie łużyccy 
nazyw ają  go slavizh albo f o w r i k .

Nazwisko słowika w językach  germańskich okazuje, że jest 
śpiewakiem nocy, ptakiem nocnym.

Jed n a  pieśń ludu niemieckiego mówi, że dzień wysusza
słowika.

Słowik ptak nocny, przelotny.

Słowiki p rzybyw ają  do nas na wiosnę, prawie wtedy, gdy 
ta rn ina  zielenić się zaczyna. Podróż odbywają pojedynczo w nocy. 
Najpierw lecą samce, a w tydzień później zjawiają się samiee. 
N iekiedy na wiosnę, wczas rano spostrzedz można słowika, 
zlatującego z obłoków i sadowiącego się w krzakach, gdzie 
dzień p rzebyw a; zwykle każdy śpiewem swe przybycie ogłasza. 
Każdy wyszukuje tę  samą część lasu, ten sam ogród, te same
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krzaki, gdzie przeżył lato poprzednie. Młody samczyk stara się 
osiedlić w pobliżu tego miejsca, gdzie stała jego kolebka. Po 
szczęśliwym powrocie na miejsce rodzinne śpiew natychmiast 
rozpoczyna. W pierwszych nocach po jego przybyciu brzmi śpiew 
bezustannie. Służy on zapewne za wskazówkę dla małżonki, 
-(samiczki) lecącej wysoko w ciemności nocy, albo w zamia­
rze pozyskania jeszcze wolnego serca. Parka łączy się nie bez * 
walki i troski, bo każdy wolny samczyk stara się drugiemu od­
bić narzeczoną. Zajadle walczą ze sobą przeciwnicy ; z świergo- 
tliwem ćwirkaniem gonią się po zaroślach aż nad wierzchołek 
drzew, to znowu aż na ziemię; zażarcie napadają się wzajemnie, 
aż zwycięzca staje się panem placu b itw y i prawdopodobnie 
samiczki. Godziny nocne, wczesny poranek i późny wieczór po­
święca teraz samczyk śpiewaniu, a samiczka przysłuchuje się 
tern rzewnem pieniom.. Czas pozostały zajmuje troska o chłeb 
powszedni. Wnet potem dołącza się nowa troska o kolebkę dla 
dzieci. (C. d. n.)

£ mpmkoiW! (^©tarota,1)
Bajka o głodzeniu się łososia w świetle praktyki rybackiej.

Znaną jest odpowiedź owego dowcipnego niemca, który, 
zagadnięty o definicyą sportu wędkowego, rzekł: Unter Angel- 
•sport versteht man einen Stock, an dessen einem Ende ein Wurm 
und am anderen ein Narr hangt1). W definicyi tej niezawodnie 
mieści się nieco prawdy, gdy chodzi o wędkarzy oblegających 
n. p. brzegi W isły w niedziele i święta, urwiszów, stroniących 
od pracy a polujących na kiełbie, ukleje i inne białe rybki, nie 
ryby. Chciałbym jednak widzieć owego „N a rr“ tam, gdzie przed­
miotem łowu ma być łosoś, pstrąg, lip ień łub szczupak; tu k ij 
i sznur nie stanowią wcale istoty rzeczy i trzeba sporej dozy 
doświadczenia, zmysłu spostrzegawczego i wprawy, by te mąd re 
ryby do chwycenia ponęty skłonić, a co jeszcze trudniejsza, w y­
dobyć z wody na brzeg bezpieczny.

Łowię pstrągi od lat 30, a mimo, iż posługuję się dobremi 
narzędziami i dawno już pozbyłem się gorączki rybackiej, po

]) Okólnik 31 Kr. tow. rybackiego.
a) Przez sport wędkowy rozumie się k ij, na którego jednym 

odcu przy czepiony robak, a na drugim głupiec.
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m o w a l n o k i  7  * *  W Od‘ cb, ’ ‘i » ' '3 'c t  ^ n e g o  n ie  p r z y l?

S K e e  r:eTi;z;\n;ir r ' t kaMe“"' ki»Ł  
i ^ T ^ S T 1  p r z ?  św ie " e la “ p* '

^ = r r * : r T ^ i  
^ jł, W ; r:k;ir7L^n

g muc y sztucznej się chwyta, iż naturalna, żywa stanowi 

w edkf05 la ,n P° WSZet ni’ Chleb d z i e n n y ,  żadna ryba nie ima się 
głodem lub anehłfe ' 1 ''0Z'T w ki ' iecz Powodowana jedynie 
k tóry  uwisł na hal . ° f ,c^n^ IU .tedy jest wniosek, że i łosoś,
porwał za ponętę 

Jh zaspokojema swojego głodu, a skoro uczucie głodu nie jest

a  a
«, y  muc y  nad mą szybujące zatopić, a następnie zmoczone 
spadające na powierzchnię s p o ż y ć . - ż e  łosoś jak  i ” Z  “ d 

. Wogo e M> czasie tarła pokarmu mało lub wcale nie przyj-

û  ło sosia  r S S h ^ h T 6 .1 jCSt DieZaWOdDie’ P - ‘ J e d n I S n
k a d ł n a  L  b ^  1 * drap,eŻ^ ch 1 w tym wypadku mniejbym 
k a d ł  na kaib m i k r e g o  upojenia ryby, jak raczej na smutna
konieczność; cała bowiem fauna wodna w czasie godów łososia 

pstrąga dawno spowita snem zimowym-, a powietrzna iuż 
w październiku znikła z kre tesem ; trudno tedy paSO 2  lo Z -  
siowi, gdy niema czem. P ?

Jako dowód nieprzyjmowania pokarmu przytaczają przyro­
dni y fakt lż żołądki łososi badane na z a w L to ić  swa, b y w l  
puste prócz śluzu me wykazywały żadnych stałych pozosta-
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łośei pokarmu. By na podstawie tych danych postawić można 
jak iekolw iek , z p raw dą  licujące twierdzenie, trzebaby na jp ierw  
dokładnie  oznaczyć w ja k ie j  porze , w jakiem  miejscu i w jak ich  
warunkach  łowione były owe łososie, których żołądki badano. 
Jeżeli to bowiem były tarlaki lub ryby  brane z sadzawek, gdzie 
je  żywe przez dłuższy lub krótszy czas przechowywano, lub' 
wreszcie ryby  ułowione w dolnym lub środkowym biegu rzek  
nizinnych, to rozbiór żołądka niczego zgoła nie dowodzi. Ło­

soś bowiem, j a k  zresztą wiele innych ryb, zamknięty na ciasnej 
przestrzeni pokarmu wcale nie przyjmuje, (ale też i chudnie na 
poczekaniu, j a k  to przy  pomocy wagi dowodnie skonstatować 
można) z wyjątkiem chyba planktonu, k tóry  go w zamknięciu 
dla  minimalnej swej ilości z pewnóścią nie utuczy, a w żołądku 
jego nie wiele namacalnych pozostawić może śladów ; ta r lak  zaś 
nie je  raz dlatego, że się trze, a powtóre dlatego, iż choćby 
jęść  chciał, pokarmu nie znajdzie, ja k  to powyż nadmieniłem. 
Co do znaczenia miejsca połowu łososi, których żołądki badane 
były, lub być mają, łaskaw y czytelnik poniż znajdzie objaśnienie.

Dla mnie i każdego rybaka, który miał sposobność zazna­
jomienia się bliższego i obserwowania łososia w jego właściwym 
żywiole t. j. w w irach  i prądach wód górskich i p rzypatrzył się 
zachow aniu  się jego wobec sztucznej muchy i wędki, wątpliwem 
wcale być nie może, że łosoś jest wcale żarłoczną rybą, że tak  
w górnym biegu naszych wód, jak  i gdzieindziej żywi się fauną 
wodną i powietrzną, a więc przyjmuje wszelki pokarm, który 
drapieżnej jego naturze odpowiada i w danej wodzie zdobyć się 
da, inaczej bowiem wytłóinaczyćby sobie nie można faktu nie­
rzadkiego  wcale łowienia łososi na wędkę, opatrzoną ponętą sztu­
czną (mucha, rybka), lub naturalną ( ję tk a ;  dżdżownica). Obser­
wowałem  w ciągu la ta  b. r. kilka łososi, k tóre w upatrzonem  
z ubytkiem wody miejscu leżały dłuższy czas, nie zmieniając 
stanow iska  swego dniami całymi lub schodząc z prądów wieczo­
rem i rankiem na wodę głęboką w celu łowu. J e d e n  z nich 
chwycił muchę mej wędki tak żar/ocznie, iż chybił przy pierw­
szym  rzucie, poddałem mu ją  więc zniżając nieco wędzisko, 
i choć to było przy samym brzegu i łosoś ruch wędziska i mnie 
doskonale widział, bo stałem tuż nad wodą, nie lękał się mimo 
w rodzonej swej płochliwości rzucić się ponownie ku tonącej mu­
sze  i uwisł na haku gruntownie, ja k  to po ruchu jego i dalszem 
zachowaniu się ocenić łatwo mogłem. Demonstrować chyba nie
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p o t r z e b u j ę ,  ż e  t o  b y ł  ł o s o ś  g ł o d n y ,  a  m u c h a  m e j  w ę d k i  d u ż a  
m a r c h  b r o w n ,  z b y t  s m a c z n y m  w y d a ć  m u  s i ę  m u s i a ł a  k ą s k i e m ,  
g d y  d w a  r a z y  z r z ę d u  m im o  g r o ź b y  k i j a  i o b e c n o ś c i  b e z p o ś r e d ­

n ie j  c z ł o w i e k a  p o k u s i ć  s i ę  o n i ą  u z n a ł  z a  s ł u s z n e .  (C; d .  n .)

Meta B e h r i n g e r .
D n ia  2 4 .  p a źd z ie rn ik a  1 8 9 7  r.  o go d z in ie  12 .  w nocy  r o z s t a ł a  

się  z tym  św ia tem  d o c zesn y m  M ^ ta  B e r in g e r ,  k t ó r a  b y ła  c z ło n k ie m  
t o w a r z y s tw a  o c h ro n y  z w ie r z ą t  w B e r l in ie .  P rz e z  ca łe  sw oje  ży c ie  n a ­
d e r  gorl iw ie ,  b r o n i ła  sp ra w y  b ied n y ch ,  d rę c z o n y c h  i s t o t  zw ierzęcych .  
Osobliwie  p r a g n ę ł a  w pływ ać  p rz ez  m łodzież ,  by  ju ż  w m łodym  w ie k u  
z a szc ze p iać  z a sad y  litości,  b ę d ą c  p r z e k o n a n ą ,  że  k to  za  m ło d u  p r z y ­
zw ycza i  się  widz ieć  w zw ie rzęc iu  i s to tę  czu jąc ą ,  t e u  i późn ie j  zawsze  
w sz lach e tn e j  o b ro n ie  św ia ta  zw ie rz ęc eg o  s ta w a ć  b ęd z ie .

C a ły  swój m a ją te k ,  zw iększony  d a tk a m i,  na  t e n  cel z eb ra n y m i ,  
w kw oc ie  7 4 0 0 0 .  z ap isa ła  na  cele  t o w a r z y s tw a  o c h ro n y  z w i e r z ą t ,  
a  w szczególnośc i ,  b)r um ożliw ić  t o w a rz y s tw u  p rzez  tę  f u n d a c y ę  o 
dz ia ływ an ie  n a  m łodz ież  sz k o ln ą  i tym  sp o so b em  wychow ać  p r z y s z ł ą  
g e n e ra e y ę ,  k tó r a b y  z p rz e k o n a n ia ,  z m łodośc i  z a s zczep io n eg o  dz ie  n ie  
w o b ro n ie  z w ie rz ą t  s taw a ła .  J a k  um ysł  zm ar łe j  do  o s ta tn ie j  c h w i  l 
b y ł  tera p rz e ję ty ,  św iadczy  l i s t  n a  g o d z in ę  p rz ed  śm ie rc ią ,  a  to  ś m ie ic ią  
b o le s n ą ,  bo  p rz ez  r a k a  g a rd la n e g o ,  n a p is a ła :

„ W  godz in ie  śm ie rc i  mojej —  p isze  - -  p o z d raw ia m  se rd e c z n ie  
m y ch  p rz y ja c ió ł  i w szy s tk ich  d o b ry ch  ludzi  i p roszę ,  by  p ra c ę  m ego  
ż y w o ta  d o k o ń c zy l i .  P ro s z ę  szczegó ln ie  o 3 t a r a n ie ,  by  ju ż  sz o . a  
w s e rc a c h  d z iec ięcy ch  l i tość  n a d  zw ie rz ę ta m i  b u d z i ł a  i p ie lęg n o w a  a ,  
a  w te d y  z p e w n o śc ią  w z ro śn ie  l i tość  i p o m o c  w zględem  b l iźn ich  .

Meta Behringer.
Czyż to  nie wzniosłe  s łowa, czyż to  nie d o b r a  o d p o w ied ź  t y m ,  

k t ó r z y  n a m  z a rz u c a ją ,  że b ro n im y  z w ie rzę ta ,  a  nie b ro n im y  l u d z i .
C ześć  j e j  p a m ię c i !  ^ t m •

P r o t o k ó ł
XXII. Walnego Zgromadzenia gal. Towarzystwa ochrony zwierza.t

o d b y te g o  w  d n i u  2 6 .  m a r c a  1 8 9 8 .

Obecnych członków 32.
Przewodniczący WP. Feliks Pławicki.
P r e z e s :  Witani Szanowne Zgromadzenie i otwieram 22 .  

W a ln e  Zgromadzenie. Jak  ze sprawozdania, Szanowni P a n o w ie ,  
s ły szeć  będziecie, nie rnożemy tego roku się  pochwalić, byśm y  
naprzód awansowali,  co do ilości członków. Do 50 cz łonków
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m usieliśm y el im inować z powodu za leg łych  k i lku le tn ich  w k łu e k d .  
N ie t r a ć m y  j e d n a k  nadzie i i odw ag i,  p rz y jd ą  lepsze  cz a s y ;  i s t n i e ­
jem y  la t  22, będz iem y i nad a l  istnieli,  O p a trzność  nie opuśc i  
nas .  P ra w d a ,  że n ie raz  z b ie d ą  w alczyć  m usim y, n ie m a m y  k u ­
ponów, j a k  inne to w arz y s tw a ,  a le  za to m a m y  k u p o n y  lu d z k o ­
ści, one nam  b ęd ą  pom ocne i d o cz ek a m y  s ię  z w y c ię s tw a  n aszy c h  
idei.  —  O tw iera jąc  to W alne  Zgrom adzen ie ,  p ro szę  p an a  s e k r e ­
ta rz a  o odczytan ie  pro tokołu  z o s ta tn iego  Z g ro m a d z e n ia

Prof. P o h o re ck i  s ta w ia  w niosek ,  by  uwolniono s e k re ta r z a  
od cz y ta n ia  protokołu, um ieszczonego  już  w M ies ięczn iku .

U chw alono .
T e ra z  p rz y s tą p i ł  p rezes po stosownej p rzem owie do u d z i e ­

le n ia  n a g r ó d  dw om  członkom  s t raż y  policyjnej,  k tórzy  gor liw ie  
zapob iegali  d ręczen iom  zw ie rzą t .

N astąp iło  sp raw ozdan ie  s e k re ta rz a ,  k tó ry  przem ów ił w te

s ł o w a :
S zanow ne  Z g ro m ad z en ie  !

R ok znowu up łyną ł  od czasu , ja k  s ta w a łe m  p rzed  P an am i ,  
ja k o  sek re ta rz  tow arzystw a, by złożyć roczne spraw ozdan ie .

R ok  —  to dość wielk i p rzec iąg  czasu  w życiu naszego  to ­
w a rz y s tw a ;  z początk iem  je g o  p y ta m y  się, co m am y w  c iągu  te ­
goż robić, z końcem  znowu zadajem y  sobie py tan ie ,  czy o s iągnę­
liśm y to, do czegośm y zmierzali.

N a  p ierw sze py tan ie  ła tw a  o d p o w ie d ź : ja sn e  i w idoczne
są  cele nasze ,  kłaść tam ę  d ręczeniu  zwierząt ,  pouczać tych , k tó ­
rzy n ie  wiedzą, że zwierzę tak  czuje ja k  i człowiek, że tak  sam o 
ja k  i on ma praw o do życia bezbolesnego, a p rzyna jm n ie j  do 
bezbo lesne j śmierci,  pouczać, że da jąc  p rzy k ła d  litości nad  zw ie­
rzęciem, potrafimy być litościwymi w zg lędem  ludzi, —  a n a r e s z ­
cie s ta rać  się o to, by w inow ajca  n ie  u szed ł zasłużonej ka ry .  
Z początkiem  roku każdy  z nas  pa trzy  z o tuchą  w przysz łość ,  
każdy  z nas  prze ję ty  na j lepszem i nadz ie jam i sądzi, że w ciągu
oku popchnie chociaż  o krok dalej naszą  spraw ę, chociaż m a ­
lu tką  ceg ie łkę  położy d o b u d o w y  w span ia łego  gm achu, w  k tó iy m -  
by spraw iedliw ość w zg lędem  ludzi i zw ie rzą t  w szechw ładn ie  p a ­
now ała .

N ies te ty  nadzie ja ,  co innego, a rzeczywis tość co i n n e g o ,  
gdy  rzuc im y okiem w przeszłość  i p rzy  końcu  roku, gdy  z a p y ta ­
my się o rezu l ta ty  naszych  p rac  i usiłowań, wówczas ro zc za ro -
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w a n i e  wielkie,  widz imy,  że osiągnię te  r ezu l t a ty  nie s ta ją  w ża ­
d n y m  s tosunku do naszych s t a rań .  I  dz iwimy się t emu i py tamy,  
gdzie  leży tego p r zyc zyn a?

Oświadczyć tu muszę  publ icznie,  otwarcie,  nie obwija jąc 
w b aw eł nę  s łodkich słów, gorzkiej  p rawdy ,  że pub liczność nasza,  
t u  we Lwowie,  w ce n t r um  naszej  cywil izacyi ,  w znacznej ,  a n a ­
we t  w bardzo znacznej  swej części nie rozumie,  lub co gorsze ,  
n ie  chce rozumieć celów naszych.  -Zamiast  z pomocą,  spotkasz  
s i ę  u p rzechodniów z ironią,  lub z f ał szywym ws tydem,  bo j a ­
kżeż możn a  rozpoczynać sprzeczkę z woźnica,  ka tu jącym konie 
n a  ulicy i na raz ić  się może na z ł ajanie  z jego s t rony,  stać się 
p rzyczyną  zbiegowiska,  a może n a w e t  pójść na policyę i św ia d­
czyć,  czas t r ac ić ,  a —  uchowaj  Boże,  lepiej niech zwierzę cierpi,  
n i żby m ja  m ia ł  się n a r aż ać  na  takie n ieprzyjemności .  To są my­
śli n ie  j ednego ,  ale 10, 100, a może i więcej  p rzechodn i  w obee
ka towan ia  zwierząt ,  n im  ktoś się zna jdz ie  nie  powiem z czulszem 
se rcem,  bo i t a m te n  m ó g ł  to odczuć,  ale z większą cywilną o d ­
wagą  i położy k r e s  zł emu.

To j e d n a  p rzyczyna  naszych bezowocnych us i łowań ;  a p r ze jd ź ­
my  t e raz do drugiej .  Tu  t r zeba uderzyć się w piersi  i powie ­
dz ieć :  „zawini l iśmy" ,  winę ponosi  wielu wielu z nas zych  cz łon­
ków,  którzy zap isawszy się pod nasz sz tandar ,  sądzą,  że za p ł a ­
ceniem wkładki  rocznej ,  tej  nibyto j a łm uż n y  dla zwierząt ,  sp e ł ­
n i ł  j uż  wszystko.  Nie tędy d roga do c e l u ; cóż z t akiego cz łon­
ka,  k tó r y  n igdy  czynnie nie wystąpi  w obronie tyc h  istot,  k tó ­
rych  bronić się zobowiązał ,  p rzy łączywszy się do n a s ?  Ale są
i tacy,  którzy zapi sawszy się na  członka,  pobierają  nas z  „Mie-  
s i ę czn ik“ , by pewne go  p ięknego  por anku  p rzestać  płacić,  ale p o ­
b ie ra ją  dalej  czasopismo,  bo cóż to szkodzi b rać  gdy  dają,  nie  
pomni,  że i my m a m y  pewne  wydatki ,  które pokryte być muszą  

Otóż są między n a m i  i tacy,  ale n iech  mi  tu będzie wolno skon­
s ta tować ,  że za rzu t  t en lwowskich członków nie tyczy, p rowincja ,  
takich  członków wykazuje.

T y c h  ki lka u w a g  pozwol i łem sobie zrobić dla wyt łómacze-  
nia ,  dlaczego sp r awozdan ie  moje tegoroczne mnie j szą  l iczbę człon­
ków wykaż e .  W  myśl  zapadłej  uchwały Wydz ia łu  wykreśl i l iśmy 
z lis ty naszych  członków tych,  którzy dwa,  a nawe t  więcej  lat. 
w k ła d e k  nie  uiszczali .

W  roku  1898 l iczy nasze towarzys two po '■kreśleniu n ie -  
p łacącyeh członków,  czynnych  członków 287,  w tej l iczbie tylko



89 zamiejscowych.  Prócz tego ma m y  filie w Rzeszowie,  Nowym 
Sączu,  Gorl icach,  ta ostatnia,  zawiązana z inicyatywy l ekarza  
wete rynary i  p. Wł odz imie rza  Bi lińskiego,  rozwija  się pomyślnie 
i rokuje p iękne nadz ie je  na  przyszłość,  n ie s t e ty  upadła  filia w K a ­
łusz u ,  po t r zechle tn iem zaledwie is tnieniu,  a przyczyna t ego ł a ­
twa  do odgadnięc ia ,  ta sam a  co zawsze,  ini cyator  i założyciel ,  
go rl iwy nasz członek p. Sucharowski ,  opuśeił  mias to i filia poszła  
w niwecz.  N a tomias t  nie  wytłumaczoną mi j e s t  rzeczą ,  dlaczego 
nie pows ta ła  filia w Kołomyi ,  proszono nas  s t a m tą d  o założenie 
tejże,  uzyskal i śmy n a  to pozwolenie c. k. Namiestn ic twa ,  sam 
osobiście byłem w Kołomyi u in icyatora  tej myśl i ,  b y  pchnąć  tę 
sp rawę naprzód ,  n ie s t e ty  rok up ływa ,  a n ik t  mimo u rgowania  
nie  da ł  znaku  życia;  szkoda było tylko kosztów i zachodu.

N a  pos iedzeniach Wydz ia łu ,  k tóre odbywały  się pod p r z e ­
wodnic twem p. Pławick iego,  lub  dyr.  Maresza,  omawiano i za ła­
twiano sp rawy  w zakres  naszego towarzystwa  wchodzące.

Wielokrotnie  poruszona i n aw e t  na  W a ln e m  Zg ro m ad z en iu  
omawiana  sp raw a  num ero wa nia  wozów,  k rążących po u l i cach  
miasta ,  dobiega szczęśliwie do końca.  W czasie ostatniej  bytności  
naszej  delegacyi  u W P .  P re zy d e n t a  miasta ,  g d y  p rzeds tawi l iśmy  
j em u tę sp rawę  ustnie,  n i echeąc  nada remn ie  poraź trzeci  u rgo-  
wać,  kaz a ł  sobie tenże zaraz przy n as  zdać relacyę,  z której  się 
okazało,  że w nowo uk łada jącym się r egulaminie  j a z d y  w mieśc ie  
nasze żądania  już  uwzględnione zostały.  Uzyska l iśmy  dalej za ­
kaz odbywania  łowów psich p rzed godziną 8 p r zed  bud y n ka m i  
szkolnymi,  na co nie j ednokrotnie w dzienn ikach  się skarżono,  
nie mogli śmy n ies te ty  uzyskać od dotyczącej  władzy zakazu ł o ­
wienia psów n a  chodn ikach i p lan tacyach ,  chociaż,  co tu zazna­
czam,  w ins t rukeyi  dotychczas  obowiązującej ,  zakaz taki  istnieje,  
lecz samowolnie zmieniony  został.  Naszym nalegan iom tylko t a ­
kie us t ęps two  zrobiono,  że nie wolno tego raka rzowi  robić w n a j ­
bardz ie j  ludnych ulicach.  N a  nową ins t rukcyę da re m ni e  jeszcze 
czekamy.

J a k  wygląd a ją  kon ie  t r amwajowe ,  każdy z na s  dobrze wie^ 
p ro śba  nasza  zeszłoroczna o rewizyę odmownie  za ła twioną zos tał a 
z wiadomych  P ano m powmdów ; z mocy uchwały  W y d z ia łu  wnio ­
s ł em dr ug ą  podobną petycyę,  k tóra  może przecież skutek odniesie .

Z a r ty ku ł u  mego wstępnego w s tyc zn i ow ym  n u m e rz e  t ego­
rocznym mógł"  się Szanowne  Zgromadzen ie  przekonać,  j a k  h a -
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n iebne  stosunki p an u ją  na  placu św. Teodora ,  dla z a rad ze n ia  
złem u w nieś liś l iśm y podan ie ,  s tosownie m o tyw ow ane do m a g i ­
s t r a tu ,  a us tn ie  popar l iśm y  naszą  p rośbę w c. k. D yrekcy i  P o -  
licyi,  n ie s te ty  to, czego żąda l iśm y  t. j. s tó jkowego w dnie  t a rg o ­
we, o trzym ać nie możemy, n ie z b rak u  dobrej woli, ale z b ra ­
ku  sił.

T u ta j  n iech  mi będzie wolno podzielić się z S zan o w n e m  
Z grom adzen iem  z k ilkom a wiadom ościam i,  k tóre  każdego  cz łonka 
naszego  tow arzys tw a  obchodzić m uszą.  N ie jednokro tn ie  docho­
dziły  nas  sk a rg i  członków, że żo łnierz policyjny zap isu jąc  sobie 
nazwisko w inowajcy, nie chc ia ł  podać  go do w iadom ości cz ło n ­
ka, k tó ry  ze swej s t rony  m ia ł  zam ia r  sam  ska rgę  wnieść ,  lub  
m n ie  uwiadom ić. To spowodowało nas  n a w e t  w je d n y m  k o n k r e t ­
nym  w ypadku  wnieść  stosowne podanie do kom e n d an ta  żandar-  
meryi.  Otóż wczoraj z ust  k o m p e ten tn y ch  dowiedzie liśm y się, że 
żołnierz policyjny nie ma obowiązku s tronę  cywilną pow iadom ić  
i że tego uzyskać żadną  m ia rą  n ie  możemy, dopóki s t r a ż  po li­
cy jna '  będzie wojskową.

D ru g ą  okolicznością, n a  k tó rąb y m  ch c ia ł  uw agę P a n ó w  
zwrócić, by czasem w kolizyę z żo łn ie rzem  policyjnym  nie wejść 
j e s t  to, że je m u  nie wolno te ra z  sp ro w ad za ć  w inow ajcę  z furą  
w p ro s t  na  policyę, tylko, że musi zadowolić  się rodow odem , k tó ­
ry  mu tenże  poda, a k tó ry  —■ naw iasem  m ówiąc — z pew nością  
co trzeci,  je ś li  n ie  co d rugi,  j e s t  fałszywy. R ozporządzen ie  takie 
j e s t  znowu w ynikiem  braku  s ił  policyjnych, bo przez to n a  d łu ż ­
szy czas wielki r e jo n  bez po licyanta  m usia łby  się zna jdow ać.

J a k  P anow ie w idzą n ie św ie tne  są d la nas  widoki n a  n a j ­
bliższą przysz łość .  J e d y n a  rzecz, k tó ra  złem u zaradzi,  to z a p ro ­
w adzenie  znaczonych  wozów, o czem  ju ż 'w sp o m in a l i śm y .

Co się tyczy naszego  p ro jek tu  o uprzężach , to te n  czeka 
jeszcze ciągle swego za ła tw ien ia ,  w iem  że, rzecz taka  w ym aga  
g łębszego  zas tanow ien ia  się, może naw e t  pew nego s tą d y u m , ale 
sądzę, że p rzec iąg  dw uletn i był aż nad to  d łu g im  do za ła tw ien ia ,  
n ie s te ty  n ie  wszędzie i n ie  w szyscy nam  są  chę tn i .

S pe łn ia jąc  uchw a łę  p rzeszłego  W alnego  zg ro m a d ze n ia  w n ie ­
ś l iśm y  r a z  je szc ze  p rośbę  o subw encyę do S e jm u ,  lecz n ie s te ty ,  
j a k  m o ż n a  było się spodziewać, o trzym aliśm y  odm ow ną rezo-  
lucyę.

J e d n a  K asa  O szczędności ,  co p am ię ta  o n as .  T am teg o  roku  
o trz y m a l iś m y  subw encyę  w kwocie 50  złr., za co n a  te m  m ie jscu
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n je c h  m i b ę d z ie  w o lno  Ś w ie tn e j  D y r e k c y i  p o d z ięk o w ać .  M a m y  
n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  że i t eg o  ro k u  o n a s  D y r e k c j a  n ie  z ap o m n i .

S m u t n y  j e s t  w ięc  h o r o s k o p  n a sz  n a  p rz y s z ło ś ć ,  ty lko  k o n ­
s e k w e n tn e ,  w s p ó ln e  d z ia ł a n ie  n a s  w s z y s tk ic h  p o p ro w a d z i  d a le j ,  
n ie  p o zw o li  n a m  z a g in ą ć  i w y jd z ie m y  z w alk i z w y c ię zk o .

N a  r a z i e  kończę ,  późn ie j  b ęd ę  m i a ł  P a n o m  p rz e d ło ż y ć  
w n io sk i  w y d z ia łu ,  z d ą ż a j ą c e  do  r o z s z e rz e n ia  n a s z e g o  T o w a r z y ­

s tw a .

Z g r o m a d z e n ie  p r z y j ę ło  to  s p r a w o z d a n i e  do  w ia d o m o ś c i .
(C. d. n.)

K o zm ai tośc i .
Kongres towarzystwa ochrony zwierząt w Paryżu 

W r. 1 S 9 0 .  Ciekawy spór wywiązał się między Berlinem i Paryżem 
pod tym względem. Oto Paryż  nie postawił na  porządku dziennym 
sprawy wisekcyi, j a k  to osta tn i  12. Kongres międzynarodowy był p o ­
lecił. Przeciw temu założyło p ro tes t  berlińskie towarzystwo. Cieka- 
wiśmy jak  teraz F rancuz i  postąpią.

Iiiteligencya w małpim rodzie —  oddawna została  s tw ier­
dzona przez różnych baaaczy przyrodników. Co do cnót i zalet m a ł­
pich zdania są podzielone. P rzy rodn ik  niemiecki Brehm, powiada, że 
małpy są k a ry k a tu rą  ludzi do których są podobne, głównie przez swe 
wady. Co prawda, zdanie to i dla ludzi nie bardzo je s t  pochlebne, 
Inny n a tu ra l is ta  W ogler ,  dowodzi, że wady spotykane u małp są wy­
n ik iem  wychowania; na  zwierzę można tak  wpływać, j a k  na dziecko, 
i rozwijać w niem rozm aite  zalety, jakiemi je  przyroda obdarzyła, 
Złośliwość u małp często spotykana, j e s t  wynikiem p rak ty k i  życiowej, 
zwierzę, z k tórem człowiek obchodzi się łagodnie, samo też staje się 
łagodnem . Dowodem tego m iędzyinnem i „ B a m b u l a “ m ałpka  z ogro­
du zoologicznego w P aryżu .  Sprowadzono j ą  z głębin Afryki, o rygi­
nalność  je j  głównie na  tern polega, iż twarz jej czarna przypomina 
rysy  negra. G dy znalazła  się w ogrodzie,  ze zdziwieniem przyglądała  
się wszystkiemu, na ludzi spoglądała podejrzliwie, ale w końcu ta k  
się oswoiła, że dziś je s t  największą „p rzy jac ió łką11 służby i publiczno­
ści. Ale niech no się tylko w ogrodzie pojawi murzyn, wówczas Bam - 
bulę trzeba  trzymać całą siłą lub uwiązać j ą  na  łańcuchu, nagle bo ­
wiem budzi się w niej wściekłość, rzuca się, gryzie, dostaje  formalnej 
gorączki, po k tórej k i lka  dni choruje. P rzyrodnicy tłóm aczą  to w ten  
sposób, że negrowie afrykańscy prześladują  ten rodzaj zwierząt , s tąd  
też wzajemna nienawiść je s t  u  nich niejako wrodzoną. Inn a  m ałpka 
z tegoż ogrodu „Dianę la M aneho tte“ je s t  przykładem  cierpliwości 
i zręczności.  Kiedyś skacząc, z łamała je d n ą  z r ą k  swoich. Chciano 
j ą  zabić, ale dozorca ogrodu, przywiązany do swych pupilów, p ragną ł
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ją  uratować. Wezwano chirurga, wsadzono rękę w gips, ale nie chciała 
się zgoić. Trzeba było uciec się do amputacyi. Ponieważ uśpienie było 
ryzykowne, wykonano więc amputacyę bez chloroformu. Rzadko zua- 
leść można pacyenta tak cierpliwego. Z bolu gryzła rękaw dozorcy, 
k tórą  ją  trzymał, a jednak nie dotknęła jego ciała. Dziś ile razy do 
klatki małpiej zbliży się ów chirurg, który ją  uratował, biegnie do 
niego i wszelkimi możliwymi sposobami stara się okazać mu wdzię­
czność.

Jak daleko spotykają ptaki na m orzu ! Na zgromadze­
niu przyrodników, kierujących paryskiemi muzeami, p. t. Milue E d ­
wards podał kilka wiadomości, odpowiadających na powyższe pytanie. 
Jeden  z korespondentów Muzeum przyrodniczego p. Baron schwytał 
zimorodka, który spadł na okręt la Novarre d. 10 września 1896. 
Okręt ten znajdował się wtedy na 300 mil morskich od lądu P ta ­
szek pochodził z północnej Ameryki i był zapewne uniesiony przez 
burzę. W  listopadzie tegoż roku dwa sokoły pielgrzymy usiadły na 
masztach okrętu le Saint Laurent, oddalonego o 300 killometrów od 
wszelkiego lądu. Wielka to wodna podróż. Prawda, że te dwa ptaki były 
tak zmęczone, że pozwoliły się ująć bezwłoczuie. Dano im pożywienie 
i przyszły wkrótce do siebie; dziś znajdują się w menateryi Muzeum.

Podróż psa naokoło świata. Ta podróż może wzbudzić 
i zazdrość w ludziach, odbywających podróż naokoło świata w waruu- 
kach najdziwaczniejszych, którym się dobrowolnie poddają. P ies odbył 
tę podróż sam, z Tacoma (w Stanie Waszyngton), i przez ocean 
Spokojny, Indyjski i Atlantyk. Chosiaż nie miał grosza przy sobie, 
jak wielu podróżnych, wcale nie potrzebował podróżować pieszo, 
owszem mógł używać wszelkich sposobów przenoszenia się z miejsca 
na miejsca. Owney tak się pies nazywa —  jest szkockim „terier", 
w pewnym już wieku. Podróżuje już od lat 12 w wagonach poczto­
wych na całej przestrzeni Ameryki, i nosi przy swojej obroży 190 
medalów miedzianych na pamiątkę miast, które zwiedzał. P rzed 2 l/2 
laty Owney wyjechał z Tacoma, mając na szyi tabliczkę w następują­
cym napisem: „Do wszystkich, którzy tego psa spotkają : Nazywa się 
Owney. Jest ulubieńcem 100.000 urzędników państwowych Stanów Z je ­
dnoczonych amerykańskich. Wyjeżdża dziś, 18. sierpnia, w podróż 
naokoło świata. Proszę być dla niego dobrym i wysyłać go, tak na 
lądzie, jak  na morzu, w kierunku Jokahama, Hong-Kong, Nev Y o rk “. 
Owney wykonał swój program, przyjechał ocean Spokojny, w Jokaka- 
mie wsławił się w walce z psami japońskimi, które pokonał. Podróż 
jego skończyła się wjazdem tryumfalnym w cable car, w Nev-Yorku. 
Wrócił do Ameryki na statku „Port Philip11, na którym uprzejmie 
zapłacił za swoje utrzymanie, złapawszy więcej niż 200 szczurów, co 
połączone z jego osobistymi przymiotami, sprawiło, że załoga i ofice­
rowie bardzo go żałowali, gdy statek opuszczał. Czy o wielu podróż­
nych możnaby to samo powiedzieć ? ( Wędr.)

Machy jako przenośniki zarazy. Obserwując przez długie 
lata, i zestawiając liezne fakta, sprawdzono, że bardzo czę3to zakaźne
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choroby udzielają się ludziom przez muchy. T a k  u. p. na  południu 
muehy zwane mustykami są przyczyną szybkiego rozszerzenia  sig 
malaryi. Sprawdzono wielokrotnie, że jeżeli mucha mustyk  
siędzie na chorym i u tn ie  potem zdrowego człowieka, to osta tn i n ie ­
wątpliwie zachoruje. Chorobg roznosi samica, samiec bowiem krw i 
ludzkiej nie p ije  i ludzi nie drgczy, przeszczepia  bakcyle, klując 
kolejno chorych i zdrowych. Dziś pewnem jest, że muchy przenosz ą 
mikroby tuberkuliezne, choleryczne, wąglikowe, a nawet bakcyle ropią- 
cej choroby oczu. Często w dolinie, gdzie są m ustyki,  pan u je  choroba, 
podczas gdy tuż obok na górze, gdzie ich niema, niema też i e p i ­
demii. Ci, którzy  mają tw ardą  s k ó r ę , nie podlegają  malaryi n. p. m u­
rzyni w okolicach bagnistych, gdzie biali są oiiarami epidemii.

Dla tej przyczyny jeden  z uczonych francuskich ostrzega, żeby 
się strzedz much wielkiego rodzaju.

Biedno 2>sy. W  fizyologii p rzeróbki materyi uważa się za rzecz 
dowiedzioną, że tłuszcz w ustro ju  zwierzęcym tworzyć się może z białka. 
N a  dowód tego przytoczono także ,  że przy t. zw. zwyrodnieniu t ła -  
szczowein tk an ek  w miejscu białka komórek powstaje tłuszcz. Lecz 
obecnie p. Rosenfeld w rozprawie swej, przedstawionej na ostatnim 
ejeździe lekarzy  w Berlinie, przeczy temu poglądowi i dowodzi, że 
w organach zwyrodniałych tłuszczowo, tłuszcz nie pochodzi z rozłożo­
nego białka, lecz z zapasów tłuszczowych złożonych w ustro ju  zwie­
rzęcym, Jeżeli p sa  wygłodzimy i następnie  go karm ić  będziemy t ł u ­
szczem baranim, odłoży on w swym ciele obcy, tłuszcz baran i .  W i a ­
domo, że za trucie  fosforem prowadzi do zwyrodnienia tłuszczowego 
wielu organów zwłaszcza wątroby. Otóż, jeże li psa wygłodzimy do 
u tra ty  tłuszczu, a następnie  będziemy zatruwali fosforem i karm ili 
t łuszczem baranim, okaże się, że u zwierzęcia tłuszcz ten  złożony 
zapasowo wędruje do wątroby i mamy przed sobą psa ze zw yrodnie ­
niem wątroby „baranio-tłuszezow om11. Sukę c iężarną  pozbawiono t ł u ­
szczu przez głodzenie i potem karm iono tłuszczem baranim. Suka p o ­
roniła ,  lecz wytworzyło mleko zupełnie podobne do owczego. Rosenfeld 
okazuje tłuszcz z owych psów wydobyty, zewnętrznemi cechami swemi 
zarówno ja k  ciężarem właściwym, punktem topliwości i t. d. zupełnie  
p rzypom ina on tłuszcz barani. Z  tych wszystkich doświadczeń wynika, 
że niema w istocie prawdziwego zwyrodnienia tłuszczowego t. j p rze­
miany bia łka  patalogicznego na  tłuszcz. Rosenfeld formułuje wniosek, 
że wszelki tłuszcz ciała zwierzęcego poehodzi albo z tłuszczu p o k a r ­
mowego, albo z wodanów węgla, pobieranych w pokarmie. Pies jego 
„już przez 2 miesiące żyje, m ając w swym ustro ju  tłuszcz ba ran i  
i prawdopodobnie przez całe życie tłuszcz ten w sobie zachow a11. 
Z wodanów węgla, z cukru  pies wytwarza sobie właściwy, psi tłuszcz ; 
lecz tłuszcz obey pozostaje w jeg o  ciele bez zmiany. Podobn ie  jak  
p rzez  karm ienie  tłuszczem baranim, można wytworzyć takiego psa 
„barau iego" ,  tak  przez karm ien ie  tłuszczem kokosowym można wytwo- 
sprzyć „palmowego11. (W szechświata  Nr. 3 0 .  T . X V I.  r .  1897).
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Wytrzymałość zwierząt 11a pragnienie. Uczeni p os ta ­
nowili przekonać  s ię ,  w jak im  s topniu  zwierzęta są wytrzymałe na  
pragnienie .

D otychczas prym trzym ał na  tym punkcie wielbłąd, nawet w po­
ró w n an ia  ze zwierzętami zapadającem i w sen zimowy. Że taki k re t ,  
niedźwiedź, suseł, albo jeż obchodzi się przez p a rę  miesięcy bez wody, 
to nic dziwnego, bo czerpie przez pory ciała niezbędną dla swego 
organ izm u wilgoć z bezpośredniego otoczenia .z ziemi lub powietrza. 
P ok azu je  s ię  te raz , że na jodporn ie jszem i stworzeniami są  myszy z gór 
skalistych. N a ro i leg lych  i suchych równinach, przyległych do tego 
łańcucha, ro ją  się drobne gryzonie, naw et w okolicach, oddalonych na 
k i lkanaśc ie  mil od s trumienia  lub rzeki.

Z k ąd że  czerp ią  w odę?  Że nie mogą się do niej dokopać, to  
rzecz niezawodna. A zatem  muszą się bez niej odchodzić długie dni 
suszy i czekać, aż spadnie  pożądany i rzadki deszcz i ożywi spaloną 
roślinność i napoi spękaną ziemię. Często mija k ilka  tygodni, a  n a ­
wet p a rę  miesięcy, a  z nieba nie spadnie  ani kropelka .

P rzek o n a n o  s ię .  że zwyczajna mysz równie dobrze może znosić 
p ragnienie ,  jak  je j k rew niaczka  am erykańska . P rzy  pewnym doświad­
czeniu trzym ano w ciepłym pokoju myszy, nie da jąc im wcale wody 
w przeciągu  przeszło trzech  miesięcy. Po upływie tego czasu drobne 
s tw orzeńka  nietylko że nie poginęły, ale jad ły  z apety tem  ku kurudzę  
i inne ziarno, doskonale wysuszone, jak iem  karm iono je stale. Nie 
znać było, żeby brak  wody sprawiał im wielką p rzyk ro ść ;  zdrowie 
ich nie pozostawiało, j a k  się z d a je ,  nic do życzenia, prawdopodobnie 
wytrzymałyby jeszcze dłużej na  tak ie j  dyecie. Dowód to, że o r g a ­
nizm  zwierzęcy je s t  bardzo g iętk i i potrati się przystosować do na j­
cięższych warunków bytu, naw et do tak ich , ja k ie  panu ją  w otchłaniach 
m orsk ich , gdzie ciśnienie wody dochodzi k i lku se t  atmosfer.

Spełniając uchwałę ostatn iego W alnego Z grom adzenia  dołączamy 
do dzisiejszego num eru  d o d a te k : „D la  młodszych11, prosząc uprzejmie, 
by P. T .  Członkowie zechcieli odpowiednie ar tykuły  do tego dodatku 
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